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Zające i żaby. 


(Przypowiastka). 


Pewnego razu zeszły się zające do jedne- 
go a pięknego lasku, — w pobliżu którego szu- 
miała rzeczka krystaliczną wodą, a w dali czer- 
niły się szerokie lechy głowiastej kapusty. By- 
ła to bardzo piękna okolica. Lecz zające nie 
zważały na nie w świecie, biegały tyłko często 
jeden do drugiego i radziły żywo. Chodziło im 
widać o ważną jakąś sprawę, więc nie zważa- 
ły na świat, nie widziały nawet, jak przesune- 
ły się ponad niemi dwa krwiożercze jastrzębie. 
I o czemże one radziły? Poczekajmy chwilkę, 
a zaraz się dowiemy. 

Po półgodzinnej przeszło uwijatyce, stanę- 
ły wszystkie zające około wysokiego pieńka; na 
pieniek wszedł jeden duży, nieco posiwiały za- 
jąc, i tak się ozwie do swoich współbraci: 

— Źle na świecie moi bracia, — wiele się 
już nażyłem na ziemi, więc patrzyłem na lepsze 
czasy; dzisiaj, pożal się Boże prowadzić to nę- 
dzne życie, lepiej zginąć, niżli żyć tak marnie. 
A toż my na to żyć mamy ciągle, aby nas wszyst- 
ko na świecie prześladowało? Goni i bije nas 
człowiek, pożera dziki ptak i zwierz, niepokoi 
świst wiatru i szelest liści, — nawet mała pta- 
szyna i ta nas strachu nabawia; — Czyż war- 
to prowadzić takie życie? 

Tu zaczął się szmer pomiędzy zającami; 
ten coś mówi do drugiego, tamten głową kiwa, 
ów znowu wzdycha, a były nawet i takie zające 


którym łzy, jak groch padały z oczu. 
mowa starego zająca trafiła im do serca. 

— Powiadam wam bracia, że nie warto żyć 
na świecie. 

— Mnie np. dzisiaj, jak psy obsiadły, tom 
ledwo uciekł z życiem. 

— A ja, byłem głodny wczoraj, biegnę po 
listek kapusty, — już, już mam go chwycić — 
a tu słyszę, paf, paf, paf! Ja w nogi dla miłe- 
go życia! I masz tn pożywienie, kiedy na ka- 
żdym kroku sciga cię niedola. 

— Dzisiaj zrana, jakieś jastrzębisko, sia- 
dło mi na karku, i dalejże kłuć, drapać i dzió- 
bać, szczęściem jakoś rozdarłem go o gałęż ;— 
ale cóż, może przyjść drugi i zabić mię na 
miejccu. 

Tak mówiły pomiędzy sobą zające, co sta- 
ły około pieńka. — Wtem się ozwie jakaś bie- 
dna zajęczyna: 

— Widzę z tego, co bracia mówicie, że 
wam życie niemiłe, że chcielibyście je raz za- 
kończyć, słusznie mówicie — trza zycie zakoń- 
czyć, byle tylko z chwałą Radźmy więc teraz 
jakim sposobem pożegnać ten świat przebrzydły. 

I zaczęły zające radzić nad sposobem śmierci, 

— Mnie się zdaje, żeby najlepiej, poddać 
się głodowej śmierci; mówi jeden. 

— Jabym znów powiedział, rzecze drugi, 
abyśmy się do tego stopnia najedli tej oto ka- 
pusty, co rośnie nieopodal żebyśmy z przejedze- 
nia poginęły. 

Rozmaite były jeszcze projekta mierci. 
W końcu ozwie się stary zając, który ciągle 
siedział na pieńku: 


Snadź 


— Wszystko to dobrze, co mówicie, — ale 
mnie się zdaje, że będzie najlepiej, jak rzucimy 
sią wszyscy do wody, będzie to śmierć najła- 
twiejsza. 

— Wybornie! przewybornie! doskonale! 
więc się wszyscy utopimy! ozwały się jednogło- 
śnie zające. 

— A więc zgoda! — zawoła z pieńka za- 
jąc, żegnaj nam świecie, — bądź zdrów na wie- 
ki! Za mną bracia do wody!! 

W mgnieniu oku nie było ani jednego za- 
jaca w lasku, — wszystkie puściły się lotem strza- 
ły ku rzece, by się zatopić w jej falach. Już 
stoją zające nad wodą — już się mają rzucać 
do wody — wtem patrzą, aż tu jedna, dwie, 
dziesięć i t. d. żab skacze do wody, z obawy 
przed przybyłymi zającami. 

Widząc to przewodnik zający, — stanął jak 
wryty nad rzeką, i ozwie się do towarzyszy: 

— O my nieszczęśliwi! chcemy ginąć z po- 
wodu iż uważamy się za najoieszczęśliwsze isto- 
ty na ziemi; są przecie nieszczęśliwsze od nas 
stworzenia. Widzieliście przed chwilą żaby, któ- 
re się nas obawiają — a więc one są nieszczęś- 
liwsze od nas. Nie ma przeto rady, wróćmy się 


Po tych słowach rozbiegły się wszystkie 
zające, każdy w swoją stronę poszedł, i cieszył 
się odtąd życiem, jakie otrzymał od Boga. 

Przypowiastka powyższa jest nauką dla tych 
ludzi, co to nigdy nie cieszą się tém, co mają, 
którzy przykrzą sobie życie i sarkają przeciwko 
Panu Bogu, mówiąc: wolałbym nieżyć, — mój 
Boże, ten ma to, albo owo, a ja nie mam i t. d. 
Jestto wielkiem złem doprawdy. Złe to robi 
człowieka nieszczęśliwym na ziemi — bo zaw- 
sze niezadowolonym jest z tego, co posiada. A 
przyznacie pewno sami, że taki stan do nicze- 
go nie doprowadzi człowieka na ziemi; — trza 
się więc cieszyć tem, eo Bóg dał, a pracą i eno- 
tą zdobywać to, czego nie mamy. 

Janek od Warszawy. 


a 


O SPICHLERZĄCH GROMADZKICH. 


Dla czego należy 
zakładać spichlerze gromadzkie? 


Wskazaliśmy w poprzednim numerze „Za- 
grody“ majątek gminy w ogólności, — i powie- 
dzieliśmy, że nad każdym źródłem będziemy się 
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szczegółowo zastanawiali; dzisiaj więć przystę- 
pujemy do najważniejszego żródła majątku goin- 
nego, a mianowicie do śpichlerzy gromadzkich. 

Niejeden z was kochani czytelnicy, słyszał 
o śpichlerzu gromadzkim, w niejednej może wsi 
istnieje już taki spichlerz; ale, że nie wszyscy 
rozumiecie doskonale, dla czego śpichlerze gro- 
madzkie powinny być po wsiach, i że w nie- 
wielu wioskach one istnieją, „dlatego też poga- 
wędzimy sobie obecnie w tej sprawie. 

Mówiliśmy dawniej, że cała gmina, jestto 
prawie zupełnie to samo, co jedno gospodarstwo 
duże, a wiemy z doświadczenia, że tylko takie 
gospodarstwo może dobrze stać, które rządzi się 
dobrze i które robi wszystko, co tylko dla nie- 
go pożytek przynieść potrafi To samo więc ro- 
zumie się względem gminy, gromady, co i wzglę- 
dem pojedyńczego a małego gospodarstwa. Za- 
rząd gminy lub gromady, powinien obmyśleć 
środki, któreby wzbogacały majątek gminy lub 
gromzdy, i jednocześnie wspomagały w potrze- 
bie ludzi, co do tej gminy nalezą. A jakiż to 
środek na to panie pisarzu? zapewnie mi po- 
wiecie. Ho, ho! Środków ci jest wiele, — a naj- 
ważniejszym jest właśnie śpichlerz gromadzki. 

Dlaczegóż więc powinno się zakładać śpi- 
chlerze gromadzkie? Spichlerze takie zakładają 
się dla tego: aby zabezpieczyć gromadę od gło- 
du i niedostatku, i żeby gmina zyskała więcej 
grosza na opędzenie; potrzeb gromadzkich a tym 
sposobem uwolniła się od wielu ciężarów, które 
dzisiaj z własnej kieszeni ponosić musi gromada. 

Co do pierwszego więc punktu. Zdarzają 
się lata, że nieurodzaj zapanuje w pewuej oko- 
licy. Wtedy cóż się dzieje? Oto ludzie tej oko- 
licy, cierpią biedę, aż przykro pomyśleć; a śvod- 
ka na nią nie mają Ginie przeto z tego powo- 
du wiele ludzi, a ci, co zostają, tak się zmar- 
nują, że długo nie mogą przyjść do siebie. — 
Nadto, nie ma co jeść w gromadzie, a tu poda- 
tek trzeba zapłacić, bo podatek, a Śmierć nigdy 
nie miną człowieka. Gospodarz znów w takim 
przypadku szarpie się na wszystkie strony, za- 
dłuża się u żyda, i tym sposobem zamiast po- 
większyć, traci tylko swój majątek. O biednym 
wyrobniku lub komornicy, to już prawie nie ma 
co mówić; głód z pewnością prawie wpędzi ich 
do grobu. 

Jesto bowiem najstraszniejsza klęska, jaka 
spadnie na człowieka na ziemi. 

Co do drugiego znów punktu. Przypuśćmy, 
że gromada lub gmina ma w czasie nieurodzaju 
tyle zboża, że potrafi się wyżywić przez teu 
czas, bez zrujnowania swych majątków. Dobrze 


to jest mieć co jeść, ale przecież to na tem nie 
koniec. Jest podatek, jest szkoła, są drogi pu- 
bliczne, są koszta utrzymania urzędu gmiuenego, 
i wiele innych wydatków, na które potrzeba pie- 
niędzy. Skądże ich tu wziąść? Ot nie ma rady, 
trza się znów niszczyć, by zaspckoić potrzeby. 

Po co się tu niszczyć. kiedy i bez tego moż- 
na wszystkiemu zaradzić. Trzeba tu jeno dobrej 
chęci a wszystkiemu się zaradzi. 

Naszem zdaniem śpichlerz gromadzki jest 
najlepszem lekarstwem, na tę całą chorobę. Ale 
jakże przyjść do niego, przecież na taki śpi- 
chlerz potrzeba zboża? I zboże się znajdzie. Niech 
tylko każdy gospodarz w gromadzie odłoży pe 
wną ilość zboża jednego roku, i niech je złoży 
do miejsca wspólnego, a powstanie tym sposo- 
bem spichlerz gromadzki. Ba, powie ktoś, co ja 
mam składać do wspóluego śpichlerza, kiedy ja 
mogę to zboże, co mi zbędzie przechować u sie- 
bie. Rozważ no dobrze tę sprawę, przyjacielu. 
Jeżeli n. p. korzec zboża zachowasz u siebie 
w komorze, to taki korzee tylko jednego roku 
i tylko jeden raz przyniesie ci korzyść; jeżeli 
zaś ten korzec złożysz do gromadzkiego śpichle- 
rza, korzyść rośnie ci z każdym rokiem. Jakim- 
że to sposobem? Zaraz zobaczymy. 

Masz co jeść, opłacisz podatek; i składasz 
więc korzec żyta np. do Śpichlerza, a podobnie 
robią wszyscy gospodarze w gromadzie. Zrazu 
zdawać się może każdemu, że napróżno będzie 
leżał taki korzec zboża; nie tak się jednak dzieje. 
"Wypożyczony komuś korzec zboża ze Śpichle- 
rza gromadzkiego, musi przynieść pewien pro- 
cent; np. 2 garnce choćby za pół roku. To zna- 
czy, że jeżeli ktoś pożyczy korzec żyta ze skle- 
pu gromadzkiego, to za ten czas odda do tegoż 
sklepu, korzec i dwa garnce. Dwa garnce więc 
jest czystego zysku na korcu. Przypuśćmy teraz, 
że cała gromada złożyła 200 korcy żyta — i 
wszystko żyto wypożycza potrzebującym, od 
dwunastu więc korcy, będzie 400 garncy zysku 
rocznego, co wyniesie razem 12 korcy i dwie 
ćwierci. Zboże to sprzedane po 5 i pół złr. przy- 
nosi dochodu 66 złr. Pieniądze te mogą zapła- 
cić jaki mały podatek gromadzki, albo n. p. 
koszta kancelaryi gminnej. Dobre więc i to, — 
ale niekoniec jednak na tem. 

Jakiś czas gromada nie powinna sprzeda- 
wać wcale zboża ze śpichlerza gromadzkiego; a 
to dla tego: 1) aby zebrała coraz to większe za- 
pasy zboża w śpichlerzu gromadzkim; 2) aby ze- 
brać tyle zboża, żeby niem można opędzić póź- 
niej podatek, i wspomódz ludzi potrzebujących 
w czasie głodu, lub na przednowku. Dopiero więc 
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wtedy, kiedy się już zbierze wiele zboża, sprze- 
daje się zboże dochodowe t. j. to, które się otrzy- 
ma za wypożyczenie. Jednakże i tu, nie sprze- 
daje się w zupełności zboża dochodowego; można 
sprzedać n. p. dwie części, a trzecią zostawić 
w Śpichlerzu, aby tym sposobem zapasy spichle- 
rza wzrastały coraz to więcej. 

Jeżeli jeszcze dodamy, że śpichlerze gro- 
madzkie potrzebne są dla każdego w ogóle go- 
spodarza lub komornika w gminie, a to z tego 
powodu, że niejednemu braknie zboża na przed- 
nowku, zamiast więc kupować takowe bardzo 
drogo lub zapożyczać się u żydów, lepiej gdy 
gromada ma jakieś źródło, z którego zaspokoi 
swoje potrzeby. Procent bowiem od wypożyczo- 
nego zboża jest tak mały, Że nawet nie znać, 
że ma go człowiek opłacać. 

Trafić się może ktoś, gdy to pismo prze- 
czyta, dobrze to jest co tu piszą, ale cóż? ja 
dam przypuśćmy dwa korce zboża do wspólne- 
go śpiehlerza, za to nie da Tomek, Stach, Wa- 
lek i t. p. Nie moi drodzy, tak być nie może, 
żeby jeden przyczyniał się do wspólnego dobra, 
a drugi żeby na to patrzał obojętnie. Każdy go- 
spodarz powinien bezwarunkowo przystąpić do 
założenia wspólnego śpichlerza. Chodzi to bo- 
wiem o skórę każdego z osobna gospodarza. — 
A jakimże to sposobem? zaraz się dowiecie. 

Obaczymy to na przykładzie, Dajmy na to, 
że narzędzi ogniowych nie chce nikt sprawić 
do szopy gromadzkiej, ale sprawia każdy dla 
siebie beczkę, konewkę, sikawkę itp. W czasie 
więc pożaru, on sam tylko broni swemi narzę- 
dziami palące się budynki. Czy przeto da radę 
pożarowi taki gospodarz? Oczywista, że nie. Je- 
żeli bowiem przyjdzie mu kto na pomoc, to ma 
się rozumieć albo z łaski, albo dla tego, że i 
jemu groziło niebezpieczeństwo. Gdy zaś każdy 
gospodarz sprawi narzędzia ogniowe i złoży je 
do szopy wspólnej, wtedy w czasie pożaru każ- 
dy wyjść musi z temi narzędziami, w celu ga- 
szenia pożaru. Tym więc sposobem nieszczęście 
jednego gospodarza, łagodzi cała gromada. Cała 
bowiem gromada wie dobrze, że jak się znisz- 
czy jeden z jej gospodarzów, dwóch lub trzech, 
to za nimi może pójść i więcej. Interesem więc 
gromady jest, aby się wszyscy dobrze trzymali. 

Przykład na straży ogniowej, da się w zu- 
pełności przystosować i do śpichlerza gromadz- 
kiego. Kiedy każdy pojedyńczo gospodarz, bę- 
dzie myślał sam jedynie o sobie samym, wtedy 
zdarzyć się może, że raz albo dwa razy, da so- 
bie radę, ale z czasem może nie wybrnąć z bie- 
dy. Jeżli zaś poświęci na wspólny śpichlerz pe- 
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wną ilość zboża, wtedy, wrazie potrzeby i sie- 
bie poratuje wypożyczaniem zboża, i drugim da 
pomoc; a wszyscy razem nie upadać, ale pod- 
nosić się będą z biedy. 

Co więc potrzeba ahy założyć Spichlerz 
gromadzki? Aby założyć taki spichlerz, potrzeba: 
żeby każdy bez wyjątku gospodarz zsypał pe- 
wną wyznaczoną ilość zboża. Zarząd gminy po- 
winien nawet zmusić do tego, takiego gospoda- 
rza, coby coby nie chciał zsypywać pewnej ilo- 
ści zboża. Początek może się zdawać przykry, 
ale skutki pokażą, że nie ma nic lepszego dla 
gromady, jak wspólne śpichlerze. 

Nie sądźcie, żeby to było coś nowego. By- 
najmniej, wszystkie ludy, co się dobrze gospo- 
darują , już mają dawno śpichlerze gromadzkie. 
Nawet w kraju, co się nazywa Syberyją , kędy 
to Moskwa wysyła braci naszych; i tam wszys- 
cy gazdowie mają po wsiach śpichlerze gro- 
madzkie. Wstydby przeto był dla nas, gdybyś- 
my ich u siebie nie zakładali. 

Na przyszły raz opowimy wam jak się za- 
kłada śpichlerże gromadzkie, — i jakie dobre 
skutki przynoszą one dla gromady. 

Franek Mazur. 


— ZK 


MÓJ domek. 


Jak ja to sobie 


Domek ozdobię , 
Ten modrzewiowy 
Dworzec ojcowy. 
Najprzód przed drzwiami 
Lipę zasadzę, 
W około płotami 
Sad oprowadzę. 
Wzniosę przy wodzie, 
więtego Jana; 
A w mem ogrodzie 
Gniazdo bociana. 
Będą przy stawie 
Chodziły pawie , — 
Pod stodołami 
Na ziarno pszenne 
Białe gołębie 
Goście codzienne. 
Jeśli kto do mnie 
Łaskaw przyjedzie, 
To słup przed sienią 
Stoi na przodzie. 
Przy nim mosiężne 


Wiszą kółeczka , 
Gdzie się przewleka 
Długa uzdeczka. 
A zechce bawić, — 
To jak zwyczajnie : 
Konia postawić 
Każe się w stajnie; 
Gdzie koniczynę 
Poza drabiną 
Przy czystym żłobia 
Przegryzie sobie. 

A że wypędzić 

Pragnę lenistwo , 

A lubię ryby 

Oraz myślistwo ; 

Więc już psów chmara — 

Bo od ogara, 

Aż do jamnika, 

Co lisy dusi, 

U mnie być musi 
Mam też u siebie 
Starego dziadka, 
Co sieci robi; 
To będzie siatka. 

Słowem, co chcecie, 

U mnie znajdziecie ; 

Ryby i grzyby, — 

Mąka i łąka. 


Teofil Lenartowicz. 


—— [eoe 


Zakon księży Trynitarzy. 


Jak się też to czasy zmieniły obecnie. Każdy sa- 
jęty sobą — a o bliźnim to mało kto pomyśli choćby 
nawet umierał w niedoli. Dawnęmi czasy niedość, że 
pojedyńczy ludzie zajmowali się jeden drugim i po- 
magali sobie we wszystkiem — ale nawet zakładano 
różne towarzystwa i klasztory, które tylko myślały o 
tem, jakby bliźnim dopomódz w nieszczęściu. Do za- 
konu właśnie takiego, należał zakon Trynitarzy. — 
Początek zaś jego był następujący. 

Przeszło tysiąc sześćset lat temu, jak w kraju, 
co się nazywa Hiszpanija, a która leży daleko od nas 
na południu aż za Francyą, źapiikowaji Maurowie, któ- 
rzy przyszli do tej ziemi z innej części Świata, aż z za 
morza śródziemnego — z Afryki. Owi tedy Maurowie, 
choć byli bardzo uczeni i zrobili wiele dobrego dla 
nauki i całego świata , nie lubili jednak Chrześcijan; 
a to dla tego, że sami byli religii machometańskiej, 
która była utworzona przez araba Machometa przeszło 
w 600 lat po narodzeniu Chrystusa. 

Prześladowali więc Maurowie Chrześcijan Hiszpa- 
nów, napróżno owi Chrześcijanie wyglądali pomocy od 
innych braci w Chrystusie z Francyi lub Niemiec. Nikt 
nie spieszył z pomocą — bo Maurowie byli silni; uczeni 
i zamożni; jęczeli więc Chrześcijanie w ciężkiej pracy 
i po więzieniach. 


Ale Bóg obmyślił im pomoc. Około roku 1160 
urodził się we Francyi Jan z możnej familii zwanej 
de Matha, który zaraz z młodości unikał wszelkich 
próżnych zabaw, a natomiast uczył się, co mu tylko 
sił stało. Gdy Jan de Matha nauczył się bardzo wielu 
pożytecznych rzeczy , i gdy posłyszał o niedoli Chrze- 
ścijan, zostających pod panowaniem Maurów, zaczął 
myśleć dniem i nocą, jakby dopomódz tym nieszczę 
śliwym. 

Jak tylko człowiek zacznie myśleć o czem gorą- 
co, a jeśli to co chce zrobić ma się obrócić na chwałę 
Bożą 1 pożytek bliźnich, to i Pan Bóg mu pewno do- 
pomoże. Tak się też stało i z Janem de Mathe; któ- 
ry dla swych cnót został później w poczet świętych 
zaliczony m. 

Założył więc we Francyi zakon Trynitarzy na co 
otrzymał pozwolenie od papieża Innocentego III. Try- 
nitarze, tak nazwani od Trójcy świętej, ubierali się 
w białe suknie z krzyżem na piersiach, i całe swe Ży- 
cie poświęcali na usługi Chrześcijan zostających w nie- 
woli. Rozchodzili się oni po różnych ziemiach, gdzie 
zbierali jałmużny, a z tak dopiero zebranemi pieniędz- 
mi udawali się do Maurów i innych ludów od których 
wykupywali braci Chrześcijan. Dziwili się mocno Mau- 
rowie, widząc tych mężów bezbronnych, całujących 
kajdany niewolników, za których nieraz, gdy mieli za- 
mało pieniędzy, sami zostawali w niewoli. Jakie za- 
sługi fożyli Trynitarze, — dość powiedzieć, że w roku 
1200 wykupili 166 więżniów, a sam św. Jan de Matha 
udał się do Tunnis miasta afrykańskiego, gdzie uwol- 
nił z niewoli 120 osób. 

Z czasem zakon Trynitarzy rozszerzył się po ca- 
łej Europie, i wszędzie pokładał wielkie zasługi, kie- 
dy na Polskę napadli Turcy i Tatarzy, i zabierali ty- 
siące ludu do niewoli, powstali i u nas Trynitarze — 
którzy wykupywali wiernych Polaków z niewoli po- 
gańskiej. 

' Widać z tego jasno, jak ważnym był ten zakon, 
dzisiaj nie miałby on może tyle do pracy, bo niema u 
nas pogan, coby Chrześcijan zabierali do niewoli. Ale 
pomyśleć jeno czyby z nas każdy nie mógł brać przy- 
kładu z OO. Trynitarzy? Niemożemy wykopywać bliż- 
nich z niewoli, wykupujmy ich za to niedoli i nędzy, 
a każdy grosz podany nieszczęśllwemu lub dobra a 
przyjacielska rada, zgotuje nam szczęście na ziemi i 
niebo po śmierci. 

Ka. Szymon z Krakowa. 


Rukułka. 


Kukułka jest nieco podobna do krogułca i 
prawie tak wielka jak on. Oczy i nogi ma żół: 
te, wierzch popielaty, skrzydła i nogi ciemniej- 
sze, szyję jaśniejszą, pierś, brzuch i pokrywy 
podogonowe białe w brunatne pręgi. Dziób jej 
jest miernie długi i lekko zgięty; skrzydła wąz- 
kie i kończyste a trzecią lotkę najdłuższą się- 
gającą po za połowę bardzo długiego ogona kli- 
nowatego. Nogi ma krótkie o dwóch palcach na- 
przód a dwóch w tył zwróconych, — oba palce 
zewnętrzne dwa razy dłuższe od wewnętrznych. 


Kukułka czyli sosula, gżegżółka jak ją u 
nas w różnych stronach zowią, jest. ptakiem prze- 
lotnym lądu stałego, zwiedzającym ziemie nawet 
bardzo zimne. Przyleciawszy, jako gość wiosen- 
ny z Afryki, oznajmia swoje przybycie kuka- 
niem. Trzymając się zarówno lasów i borów, 
obiera sobie w nich pewne miejsce za stałą sie- 
dzibę, broni takowego, lata po niem od rana 
do wieczora, zwykła siadać na pewnem drzewie 
przez dzień kilka razy. Jest ruchawa, dzika, 
krzykliwa, płocha i lękliwa, kryje się zawsze 
między gęste gałęzie drzew, tak, że ją każdy 
słyszy, a mało kto widzi. Podejść się nie daje. 

Kształt jej jest smukły, lot zwinny, lekki, 
nadobny i rączy, podobny do sokolego; nogi 
ma słabe i usposobioue więcej do czepiania się 
gałęzi, chodzić bowiem po ziemi prawie nie jest 
w stanie, a łazić wcale nie umie. Głosem jej 
jest powszechnie znane donośne kukanie, które- 
mu też winna nazwę swoję. Prócz tego odzywa 
się ciszej głosem knawawa lub kwik-kwik-kwik. 

ywi się owadami; kosmate atoli gąsienice mo- 
tylów, zwłaszcza te, które nazywamy niedźwie- 
dziówkami, główny jej pokarm stanowią. Ostre 
i kruche tych, to jest gąsienic, włosy wbijają 
się w ściany żołądka kukułki i czasem zupeł- 
nie je okrywają. 

Ponieważ między kosmatemi gąsienicami, 
niektóre należą do największych szkodników la- 
sowych, a inne ptactwo ich nie jada, kukułka 
zaś właśnie na nie polujs, a będąc żarłoczną 
wytępia ich co niemiara. Tym sposobem przy- 
chodzi kukułka w pomoc nieporadności i bez- 
władności człowieka w obec wspomnianych szko- 
dników, staje się dobrodziejką lasów — ztąd też 
zasługuje wszędzie na troskliwą ochronę. 

Kukułka usiadłszy na grubej gałęzi rozpa - 
truje się z niej za łupem. Ujrzawszy takowy, 
leci ku niemu zgrabnemi zwrotami, chwyta go 
i wraca na drzewo. 

Słynie ona już od starożytnych czasów 
z szczególnego przymiotu swego, Że sama nie 
ściele gniazda i nie wyprowadza młodych , lecz 
szuka macoch i im pozostawia wysiadywanie 
jaj i wykarmienie piskląt swych, mianowicie 
drobnym śpiewakom, które karmią swe młode 
owadami. Nie czyni ona wszakże tego z powo- 
du swej nienasyconej żarłoczności lub macie- 
rzyńskiej obojętności; — lecz podrzuca awe jaja 
w cudze gniazda, jak się zdaje głównie dlatego, 
że je znosi nie wkrótkim przeciągu czasu, jak 
inne ptaki, — lecz po jednemu co 7 lub 8 dni 
w przeciągu szcześciu lub ośmiu tygodni. Dłu- 
ga więc przerwa między jednem a drugiem zno- 


szeniem jaja może być przyczyną owej konie- 
czności, że nie ściele nawet gniazda i nie może 
sama jaj swych wysiadywać; pierwsze bowiem 
uległyby zepsuciu, zanimby ostatnie zniosła. — 
Kukułka zwykle do takiego gniazda składa 
swoje jaja,—w którem leżą jaja jakiejś ptaszy- 
ny podobnie do jej ubarwione, — tym sposobem 
oszukuje macochy. 

Podrzucanie jaj w cudze gniazda odbywa 
się następującym sposobem: Gdy je ma znieść, 
szuka w locie przedewszystkiem gniazda maco- 
chy i wkłada w nie jaje, ale nigdy w próżne, 
tyłko w takie, w którem się już przynajmniej 
jedno jajko znajduje. — Gdy przystęp do tego 
gniazda jest dogodny znosi wprost w nie jaje, 
w przeciwnym zaś razie składa takowe na zie- 
mię, bierze je w dziób, wzlatuje z niem i prze- 
nosi do upatrzonego gniazda. Poniejakim czasie 
znosi drugie jaje i przenosi je do upatrzonego 
gniazda. Tak postępując w przeciągu 6 lub 7 
tygodni jakim dziesiątkiem jaj różne uposaża 
gniazda, w których po tem zarówno w Kwie- 
tniu jak pod koniec Lipca znajdywane bywają 
wylężone kukulczęta. Po złożenin każdego jaja, 
ma na oku jeszcze jakiś czas gniazdo, — wraca 
do niego kilka razy i wyrzuca zwykle jaja lub 
pisklęta macoch. Czyni to wszakże w ich nije- 
obecności, inaczej bowiem usiłują one kukułkę 
od gniazda odpedzić. Pomimo naruszenia gniaz- 
da, taszęta na macochę obrane, nie opuszczają 
go, jaja kukułczego także nie wyrzucają, ow- 
szem wysiaduje je, a wylężone i szybko wzra- 
stające kukułczę, kosztem własnego potemstwa 
z największą troskliwością hoduje i pielęgnuje 
nawet gdy już wyleci z gniazda. 

Bajką wszakże jest, aby kukułka przywię- 
zywała macochę włosami do gniazda , bo jakże 
by ta pozbawiona wolności mogła wyżywić sie- 
bie i kukułczę? Zarówno nie należy dawać wia- 
ry i innym o kukułce baśniom po całym kraju 
rozpowszechnionym, które dotąd w wielu miej- 
scach opowiadają. I tak np. mniema wielu, ja- 
koby kukułka pod koniec lata zamieniła się 
w krogułca, co zapewno ztąd urosło, że jest 
nieco do krogulca podobna, i że małe ptaszki 
mylą się i przed nią uciekają, jak przed pta- 
kiem drapieżnym. |Inne powszechne i niemniej 
śmieszne mniemanie jest to, iż mając pieniądze 
przy sobie wtedy, gdy po raz pierwszy usły- 
szy kukułkę kukającą, będzie je miał przez rok 
cały. Albo mówią np. że kukułka zapytana ile 
mamy lat do śmierci lub wesela, odpowiada ku- 
kaniem, a liczba kukań ma oznaczać liczbę lat. 
Wszystkim tym baśniom, z pewnością każdy roz- 
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sądny człowiek wierzyć nie będzie, — a pójdzie 
za tem, co mu prawda i rozum wskaże. 
Michał Krakowiak. 


CZY NAUKA LUB URZĘDOWANIE 
JEST PRACĄ. 


Kogokolwiek zapytać się we wsi, czy nauka jest 
pracą? Każdy powie, że nie; zapytać się czy urzędo- 
wanie jest pracą? otrzyma się zwykle odpowiedź, że 
nie, albo, co mi to za praca, siedzieć sobie za stołem 
i pisać albo rachować. Każdy tak mówi i myśli, kto 
się nie uczył, albo nie urzędował. 

Zobaczmy jednak, czy to tak jest w istocie. — 
Każmy np. komu chodzić po izbie cały dzień, czy to 
będzie nazywać się pracą? Powiecie, że nie; ale przy- 
znacie pewno, że to chodzenie zmęczy człowieka. Te- 
raz powiedzmy sobie, że będziemy rozmawiali ciągle, 
albo opowiadali komu bez przestanku od rana do wie- 
czora, jaką ciekawą historyę. Cóż tu zauważymy? Oto 
nie innego, jak to, że zmęczymy się ciągłem gadaniem. 
Weźmy znowu inny przykład. Dajmy na to, że ktoś 
ma ciągle patrzeć w jeden punkt. Cóż ztąd? niezawo- 
dnie oczy tego człowieka doznaje znużenia, — a sam 
człowiek patrzący osłabnie. 

Widzimy więc z tego, że najdrobniejsze nawet 
zajęcie, a ciągle trwające męczy i «słabia człowieka. 
Pójdźmy teraz dalej: orka np. młocka, koszenie, Żni- 
wo it. p, czy jest pracą? A jest. Czy człowiek mę- 
czy się i słabnie przy tem zajęciu? A słabnie. Cóż te- 
dy wywołuje to znaczenie? Oto nic innego jak praca, 
która wycieńcza i osłabia siły człowieka. Jeżeli przeto 
orka, młocka, źriwo, koszenie itp. męczą człowieka i 
nazywają się pracą, tak samo też ciągłe gadanie, pa- 
trzenie w jedno miejsce, chodzenie itp., które również 
osłabia siły człowieka, nazywa się pracą. 

Zajęcia te jednak, prócz gadania czyli mowy, o- 
słabieją tylko ciało, mamy tego dowody w każdej pra- 
cy, którą rękami, nogami albo całem ciałem wykony- 
wamy. Ależ są przecież i takie zajęcia, w których i 
ciało i głowa jednccześnie pracują. Przy takinm rejo- 
ciu męczy się zwykle i ciało nasze i rozum czyli gło- 
wa, jak mówią powszechnie. Tutaj więc powstaje dwo- 
jakie i to w jednym czasie znużenie. Wiecie zaś, Że 
gdzie dwie siły jednocześnie się niszczą, tam osłabie- 
nie musi być większe np. jeśli komu brakuje jednej 
ręki, jeszcze sobie da rudę, gdy zaś straci drugą rękę, 
wtedy trudno mu żyć na świecie. Znaczenie więc na 
ciele i na rozumie jest prawie to samo, co utrata rąk, 
wtedy człowiek coraz więcej słabnie, i siły traci. 

Każda nauka lub zajęcie gdzie się więcej gło- 
wą pracuje, jest dwojaką pracą. Tu bowiem człowiek 
musi ciągle siedzieć prey stole pochylony, czytać, pa- 
trzyć na papier i w książki i pisać a pisać bez prze- 
stanku. Z tego powodu też osłabiają się siły, traci się 
wzrok, robi się człek często garbatym, słowem dozna- 
je wielkiego znużenia, a znużenie takie jest właśnie 
skutkiem pracy ciągłej. 

tym zajęciu jednak oprócz ciała pracuje i 
głowa. Powiecie pewno, że praca odbywana głową nie 
męczy człowieka. Rzecz się ma jednak inaczej, oba- 


czymy to na przykładzie, Ma ktoś z nas wielkie zmar- 
twienie np. braknie mu pieniędzy na Życie lub poda- 
tek. Wtedy cóż? chodzi, myśli a myśli na rozmaity 
sposób, jakby tu sobie poradzić. Przypuśćmy, że takie 
zinartwienie trwa dosyć długo, wtedy człowiek chodzi 
jak pijany, zesłabuie, apetyt straci i sam nie wie, co 
się z niem dzieje. Przykład ten właśnie pokazuje, że 
w owam zmartwienieniu człowiex pracował głowę, — 
i z tego powodu doznał większego, jak zwykle osła. 
bienia. 

Zimartwienie takie trwa krótko, niedługo przemi- 
ja, człowiek dalej pracuje ciałem, więc i siły jego wra- 
stają. Ale urzędnik np. albo ten co się uczy lub kiąż- 
ki pisze, cała życie pracuje ciałem i głowę, musi my- 
śleć o tysiącznych rzeczach, suszyć sobie nieustannie 
głowę nad niemi. — Czy mu to wyjdzie na zdrowie? 
przyznacie teraz niezawodnie, że nie; widzieliście bo- 
wiem jak zesłabł ten człowiek co miał niedługo zmar- 
twienie na głowie, a więc i ten co się cz lub pisze 
ciągle musi jeszcze więcej się nużyć i słabnąć, bo 
u niego i głowa i ciało ciągle pracuje. 

Weżmy jeszcze dwóch ludzi; jeden z nich pracu- 
je ciągle w polu, stodole itp. a drugi ciągle się 'uczy 
i pisze; pokaże się niezawodnie na nich, że pierwszy 
będzie mocnym, żeby mógł dęby łamać, —a drugi bọ- 
dzie słabym, że ledwo chodzić może. Pierwszy praco- 
wał ciałem, jest mocniejszy od. drugiego, który i cia- 
łem i głową pracował. Pokazuje przeto jasno ten przy- 
kład, że nauka lub urząd osłabia więcej niż zajęcie 
w gospodarstwie. A że zajęcie w gospodarstwie osła- 
bia i nazywa się pracą, tem więcej zatem wszelkie za- 
jęcie, w którem ciało I rozum pracuje, musi się nazy- 
wać pracą i to pracą daleko trudniejszą od. wielu in- 
nych. Stach ze Lwowa, 


Zdarzenie jakich wiele. 


Było to we wtorek, wstąpiłem do falczera [cka, 
mając do niego interes. W czasie gdym kończył roz- 
mowę z felczerem wszedł do izby jakiś włościanin — 
porządnie, ubrany jeno czegoś smutny i osłabiony. Icek 
przyskoczył zarąz do niego i zapytał: 

— A co wy chcecie gospodarzu ? czy wy na krew 
przyszli ? 

— Jużcić na krew, pokaszlując, odrzekł włościa- 
nin, od tygodnia tak mnie coś dusi, kołe, a po mnie 
całym jakby mrówki chodziły, — że sobie rady dać 
nie mogę. 

— A krzyż was boli? 

— A jużcić boli, a w gębie nie mam smaku. 

— To wam trzeba krew puścić, a zaraz się ul- 
ży. A coście przynieśli? 

— Włościanin nie nie mówiąc, wydobył z kie- 
szeni 20 centów i dał je żydowi. 

Niedługo chorego posadzono na stołku na środ- 
ku izby, obnażono mu rękę, ściągnięto przy ramieniu, 
co tylko sił starczyło; — felczer wydobył ua 
spróbował na paznokciu, po tem przyłozył do ciała, 
opuścił sprężynę, — a krew popłynęłą strumieniem do 
miseczki. Gdy już było społowę miseczki krwi, felczer 
palcem jednej ręki przykrył rankę a drugą wziął się 
do bandażowania. 
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— Ej! panie doktór, odezwał się chłop, miłosier- 
nie spoglądając ua żyda, jeszcze odrobinkę, jeszcze 
choć kapkę....! 

— Za dwadzieścia groszy tyle krwi puszczać, — 
przerwał żyd z zapyszeniem, ty głupi! ty widzisz gol 
A to mi dopiero spekulacyja, niach Bóg broni! 

— Jeszcze kapkę, mój panie doktór, odsz wał się 
chłop, szukając pieniędzy, — tak mi się ulżyło, — masz 
jeszcze czworaka. 

— Widzisz ty! ty, ty, — jakiś ty głupi! wrzasnął 
Żyd, ciągle się zabierając do obandażowania, mówisz 
sam, że ci się ulżyło, a tylko dajesz czworaka! Wi- 
dzisz, jaki ty głupi! to ja za to nie wart choć ze dwa 
złote ? 

— No, no, możeście tam i warci, ala kiedy ja 
nie mam tyle. 

— A wiele macie? zapytał fslczer ciekawie, — 
wspinając się ciekawie i pragaąc ch»ó oczami Bięgnąć 
do kieszeni, w której chłopina szukał palcami drugiej 
ręki. Włościanin nie nie odrzekł, wyjął czworaka, od 
dał żydowi, — ten puścił pałce od żyły, a gdy krwi 
troszkę nacjekło, znowu ją w dalszym biegu przy- 
trzymał. 

Chłop mę w nowe prośby, żyd w targi, żydów- 
ka w krzyk i łająnie, bachory wpisk, dość, że tem 
wszystkiem tak zmordowali chłopinę, iż trzeci czwo- 
rak przemknął się z pasa do szuflsdy żydowskiej. — 
Później poszło coraz więcej centów a felczer ciągle się 
targował i nie chciał więcej krwi puszczać. — A gdy 
wreszcie chłop uczuł, że ręka obandażowana zaczęła 
go osłabiać z powodu ubytku krwi, wstał a ocierając 
czoło rzekł: 

— Ulżyć bo mi się ta ulżyło, ale słuchaj żydzie, 
dziękuj Bogu, że ja słaby, bo żebym był przy swo- 
jem zdrowiu i teraz na rękę nie słabował, to jakbym 
cię zamalował i ścisnął, to ani ziwnąć nie miałbyś 
czasu | 

— Ty rozbójnik, ty chamie, ty zbójco, wrzeszczała 
cała czereda żydowska, przyskakując do chłopa i sku- 
biąc go na wszystkie boki, a włościanin cofając się 
tyłem ku drzwiom, mówił ze wzgardą: 

— Cygany! szachraje! oszusty |... 


* * 


* 


A eo? powiecie, że to zabawna historya, — oj! 
prawda, że zabawna, ale smutna zarazem. Smutna dla 
tego, że wielu z was udaje się po radę do falczera 
zamiast do doktora, i ża wielu zupełnie niepotrzebnie 
krew każe puszczać. 

Felczer jestto sobie człowiek prosty, — nie uczył 
się leczenia i rozpoznawania chorób, — jakże więc on 
może leczyć, wierzycie jemu, a nie ufacie doktorowi, 
który całe życie strawił nad tem, aby posnąć choroby, 
lekarstwa, i nauczył się dobrego leczenia. Zyd falczer 
obedrze was i nie wyleczy, kiedy przeciwnie doktór, 
i niewiele weźmie, ba, niekiedy od biedaego i nic nie 
przyjmie a pomoże na zdrowiu. 

Prócz tego samo puszczanie krwi, jest wielkiem 
złem i równa się prawie dobrowolnemu zabójstwa. — 
Krew bowiem potrzymuje życie, nigdy jej prawie nie 
jest zawiele w człowieku. To też dzisiaj mało kto krwi 
puszcza, bo wszyscy wiedzą dobrze, że ile krwi, tyle 
Życia mamy. Zdarzają się wprawdzie wypadki, że po- 
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trzeba nieco krwi upuścić ale to rzadko, — wtedy też 
zwykle doktorzy stawiają bańki lub pijawki. W każ- 
dem jednak razie, nie powinien tego robić inny czło- 
wiek, jak ten co się zna dobrze na chorobach, wie 
gdzie jaka żyła lub kość leży w człowieku , który się 
wiele uczył o tem wszystkiem. — Felczer zaś w mia- 
steczku nie umie tego wszystkiego, więc dobrze radzić 
nie może. 


Życzę wam, aby takich przykładów coraz mniej 
aię zdarzało a wtedy i zdrowie będziem mieli lepsze. 


Janko z Piotrkowa. 


(o słychać w świecie? 


Sejm krajowy ma się wkrótce zebrać do 
Lwowa, ale pono niedługo ma trwać. Cesarz 
niemiecki Wilhelm przybywa do Saleburga mia- 
sta należącego do Austryi. Miał go w tem mie- 
ście przyjmować sam nasz Najjaśn. Cesarz, nie 
zrobi jednak tego, tylko wysyła jednego z Ar- 
cyksiążąt, i ten w imieniu Cesarza będzie przyj- 
mował Wilhelma. Szóstego Września b. r. zjeż- 
dżają się do Berlina cesarze: austryacki i mo- 
skiewski. 

Rząd pruski prawie gorzej postępuje z na- 
mi, niż Moskale. Niedawno np. wysłał on rewi- 
zorów swoich, aby zwiedzili szkoły poznańskie. 
Gdy się rewizorowie owi przekonali, że szkoły 
tamtejsze są polskie a nie niemieckie, strasznie 
się o to rozgniewał Bismark. Zaraz też utwo- 
rzono inspektorów Niemców, którzy mają ezu- 
wać nad tem, aby w szkołach najwięcej uczono 
mowy niemieckiej. 

We Francyi panuje obecnie wielka krząta- 
nina pieniężna. Jak wam wiadomo, Francya ma 
zapłacić Prusakom 3 milijardy franków (jeden 
frank równa się 50 centów), a że na pieniądzach 
jej zbywało, ogłosiła wszędzie po świecie, że 
ktoby chciał pożyczyć jej pieniędzy, aby się za- 
pisał ile chce pożyczyć. I cóż powiecie? Fran- 
cya choć zniszczona wojną ma taki w świecie 
kredyt, że jej dotąd chcą już pożyczyć 43 mi- 
lijardy franków, a więc blisko 15 razy więcej 
niż żąda. Ma to pono strasznie gniewać pana 
Bismarka i Prusaków. 

W Ameryce umarł niedawno prezydent Me- 
xyku Jaurez, ten, któryto skazał na śmierć, 
Cesarza Maksymiliana. 


ROZMAITOŚCI. 


Ceny zboża. 


Kraków, d. 6 sierpnia 1872 r. Płacono za 
pszenicę 11 do 12 złr 75; żyto 8 złr. 50 cent. 
do 9 złr. 25 ceutów; jęczmień nowy od 5 złr. 
40 e. do 6 złr. owies od 3 złr. 40 e. do 4 złr. 

Bochnia d. 1 sierpnia, pszenica 5 złr. 50 e. 
żyto 4 złr. 40 c. jęczmień 3 złr. 85 c. owies 1 
złr. 80 c. groch 5 złr. 60 e. konicz 1 złr 20 c. 
słoma 1 złr. 

Nowy Sącz d. 3 sierpnia. Pszenica 5 złr. 
80 centów; żyto 4 złr. 50 ce. jęczmień 3 złr. 20 
centów; owies 1 złr. 80 ce. 

Oświęcim d. 1 sierpnia. Pszenica 5 złr. 50 
centów ; żyto 4 złr. 15 centów; jęczmień 3 złr. 
10 centów; owies 2 złr. groch 6 złr. 50 cent. 
bób 5 złr: tatarka 2 złr. 50 centów; proso 3 złr. 
50 centów; kukurydza 5 złr. ziemniaki 1 złr. 
20 centów; rzepak 7 złr. koniczyna 30 złr. 

Tarnów d. 2 sierpnia. Pszenica 5 złr. 45 
centów; żyto 3 złr. 75 c. jęczmień 3 złr. 50 e. 
owies 1 złr. 80 e. groch 5 złr. 25 c. bób 4 złr. 
25 e. tatarka 4 złr. 35 c. proso 4 złr. 30 cen. 
ziemniaki 1 złr. 80 c. koniczyna 28 złr. 

Wieliczka d. 2 sierpnia. Pszenica 6 złr 13 
centów; żyto 4 złr. 65 e. jęczmień 3 złr. owies 
2 złr. 10 centów. groch 5 złr. 50 c. bób 6 złr. 
ziemniaki 1 złr. 70 centów. 

Żywiec d. 1 sierpnia. Pszenica 6 złr. 25 c. 
żyto 5 złr. jęczmień 3 złr. 75 c. owies 2 złr. 
50 centów; groch 7 złr. bób 6 złr. tatarka 8 złr. 
proso 8 złr. ziemniaki 1 złr. 60 centów. 


Dowiadujemy się, iż we wsi Bobrowej, nad 
Wisłoką o mile oddalonej od miasta Dębicy, 
przez które przechodzi kolej żelazna, — jest do 
sprzedania każdego czasu realność, składa- 
jąca się z domu mieszkalnego murowanego 
o trzech pokojach, kuchni i śpiżarni, — oraz 
zabudowań gospodarskich, a mianowicie: stajni 
i stodoły zupełnie nowej, i z 10 morgów ziemi. 
Grunt jest pszenny, najlepszej gleby, mogący 
służyć pod jarzynę wszelkiego rodzaju, a leży 
nad samą rzeką Wisłoką. 
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